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26. słvcznia 1919. 
Przeżyliśmy history~zny dzień. 
26. stycznia przyszliśmy po raz pierwszy 

jako wolni obywatele do urny wyborczej. aby 
wybrać reprezentantów do pierwszego sejmu, 
który ma zadecydować o konstytucyi zmartwych­
wstałej Polski. W dniu tym po raz pierwszy 
zabrała głos kobieta, przechodząc chrzest ognio­
wy ,obywate lskiej pracy. 

Walki partyjne, agitacye i wiece skoń czyły 
sifi; tu przychodził każdy już przygotowany. 
politycznie "oświecony" j zdecydowany. 

W mieście panował wzorowy porz.ądek 
i spokój, to tei wojsko, które w tym dniu było 
w ostrem pogotowiu nie mi ało nigdzie potrzeby 
wkraczać . Na ulicac h otulonych białym, śniety­
stym płaszczem była cisza i powaga, tylko przed 
lokalami wyborczymi panował otywiony ruch 
zwłaszcza w godzinach porannych, kiedy to 
utworzyły się dość długie ogonki wyborców 
i wybo rczyń. 

W samym Jarosławiu glosowalo 3910 ludzi , 
prawie drugie tyle wstrzymało się od głosowa· 

ni :ł . B.:!zwzględną przewagę mie li socy aliści, 

klóny olrzymall 2208 głosów. Narodu wa De ~ 

mokracya otrzymała 1292, lodowcy z gnpy Wi­
tosa 360, lu dOWCY lewica 53, wreszcie parlya 
socyalno'·ludowa 2 głosy. 

Wybory po wsiach p rzechyliły nale: zwy~ 

cięstwa na stronę ludowców (prawicy), którzy 
otrzymali cztery mandaty. 

Wyblk głosowania w całY.l okręJ!u wybor­
cz.ym b ył następujący: 

Na 115.683 uprawnionych do głosowa nia 
głosowało 74.334 (czyli 64'10). Z lego przypada 
na powiat jarosławski 27.356 głosów, na powiat 
pnewOrski 19. 1 4i:ł, na powiat ł a licucki 27.830 
grosów. 

Na listę Nr. 1 (p . Wilk) padło 34 głosów. 

(= O mandatów). 
Lista Nr. 2 (socyaliści) otrzymała. 11.491 

głosów (= l m<:;ndat.J. 
Wybrany Stanisław Łańcu c ki . 
Lista Nr. 3 (Stapińszczycy) otrzy mała 7.849 

głosów (= l mandat dzięki poł'lczeniu sj~ z P. 
P. S. D.). 

Wybrany Antoni Chudy. 
Na Ustl; Nr. 4 (Partya socyalno·ludowa) pa­

dło 2105 głosów (= O mandatów). 
Lista Nr. 5 (ludowcy prawica) otrzymała 

45.452 głosów (= 4 mandaty). 
Wybrani: J ózef Jachowi c z, Jan P i e­

niążek, Marcin Przewrocki, Jan Sa· 
I 

bek. 
Lista Nr. 6 otrzymała 7.191 głosow (= 10 

mandatów). 
DZ Ielnik wyborczy wynosił 9.670. 
212 głosów z rótnych przyczyn unieważniono. 

Svlwełki jarosławskie. 
III. 

Plzez trzydzidci lal ja prawie 
Sprawowałem u rząd wciąż, 
Tak przodować miejskiej nawie 
Klórytby potrafił mąt? 
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Przyjaciele mi mówili, 
Że cnych zasług krocie mam 
A schlebiali mi, kadzili, 
Żem uwierzył wkońcu sam. 

Gdy się chwieją Iro ny wszędzie , 

Króle nie są pewni łba, 
Czy się dziwić dziś klo będzie, 
Żem ustąpił tet i ja? 

Lecz od wszystkich władców świata 
Moja głowa lepsza snać, 
Bo za synekury lata, 
PensYę ładną będę brać. 

RadtX. 

o odausłrwaczenie armii. 
"Obrazki z Jarosławi a" nakreślone w pier­

wszym numerze naszego pisma wywołały wielkie 
zainteresowanie zwłaszcza w kołach wojskowych. 
Tendencye nasze spotkały się z og61nem uzna­
niem, nie brakło jednak i głosów przeciwnych. 
Jak nam donosz<}. pewien starszy oficer, zoba­
czywszy u żołnierza "Głos jarosławski" zrobił 
cierpką uwagę na. temat socyalistycznych pism 
przeciw armii występujących. 

Uwaga tego pana była zupełnie nie na 
miejscu. Pismo nasze nie jest organem socya­
listycznym; w poprzedn im numerze zastrzegliśmy 
się , te do żadnei party i nie należymy. Tern mniej 
może spotkaĆ" nas zarzut, że występujemy prze­
ciw armii. Kto po przeczytaniu obrazków z Ja­
rosławia mógł coś podobnego powiedzieć, ten 
albo czytać nie umie, albo sam poczuł się do 
winy, prawda ukłóła go w oczy, więc radby 
nasze artykuły spalić na stosie. 

Przeciw armii polskiej nie występujemy, 
stoimy na stanowisku, że chwilowo, gdy od 
wschodu i zachodu wróg nam zagraża, polrze­
bna jest silna armia i sprężysty rząd. Ale wła­

śnie ta l'owaga położenia wymaga, aby warmii 
panował duch wyłącznie narodowy i aby ci, 
co chcą, rządzić, byli naprawdę Polakami. 

Długie lala jarzma austryackiego, a szcze­
gólnie czasy wojenne są dla nas szkolII, w któ-

rej przecie! coś nauczyć się powinniśmy. Ten 
czas próby jest dla nas wskazówką, na kim 
dziś możemy polegać. W Galicyi mieliśmy po. 
słów, co w odpowiedzi na obrabowanie i upo­
śledzenie naszego kraju. na oddarcie chełmskiej 
ziemi. na więzienie naszych bohaterów narodo­
wych - popierali wrogi rząd i budżet mu uchwa­
lali twierdząc, że to jest właśnie mądra poli­
tyka; mieliśmy urzędników bllrdziej cesarskich, 
niż sam cesarz, mieliśmy szpiclów, co za juda­
szowe srebrniki tropili patryotów, by ich w katń 
austryacką wrzucić i mieliśmy oficerów wyzu­
tych z uczuć narodowy..:h, zdeprawowanych dłu­
goletnią słu:tbą u najpodlejszego z rządów. Je.: 
żeli ten czarnożółty aparat pomall1jemy na kolor 
polski i żywcem do służby zaprzągniemy, lo 
będzie on funkcyonował może sprawnie jako 
już wyćwiczony, ale pewny on nie będzie. Nie 
będzie pe'hny dlatego, że jest we własnym domu 
zn ienawidzony, a powtóre gdzież ma:-::y gwa­
rancyę. że taki pan nie przypnie potf:m odznaki 
ukraińskiej, czeskiej lub niemieckiej. gdy te na­
cye wezmą w danej miejscowości górę, lub gdy 
mu tak wygodniej będzie? 

Co do oficerów, lo 1.3rzul spotkać może 
zwła.szcza wielu aktywnych. Ten i ów, u~oń­

czy wszy parę klas gimnazYfllnych, bo dlłlej ja­
koś nie szło, zaciągnął się do szkoły kadeck iej. 
Tu dostał się v.: żywioł wrogo nam usposobiony, 
poczęto go karmić straw" austryacką, wyple­
niano z serca uczucia ludzkie i uczucia polskie. 
Po lalach trzydz:estu, gdy wreszcie został ofi· 
cerem sztabowym był j uż często tylko automa­
tem spełniajacym ślepo rozkazy swojej komendy, 
ale Polakiem nie był, bo ani myśleć , ani mówić 
po polsku nie umiał. 

Oficerowie rezerwowi , jako ludzie inteli· 
gentniejsiJ bardziej wykształceni, a przytem kró­
ciej w wojsku służący nie dali się tak łatwo 
zdeprawować. Niestety i tu zdarzały się ubole­
wania godne wypadki. Gwiazdki oficerskie, tle 
zr01.umiana ambicya przewróciły w głowie nie' 
jednemu miodzikowi. który przejął się nawskróś 
duchem austryackim. 

Przed rokiem zdarzył się w Krakowie ·wy­
padek, który jest smulnem świadectwem tych 
stosunków. Pewien chorały legionów, słuchacz 
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medycyny, ciężko ranny leczył si~ VI jednym ze 
szpitali krakowskich. Raz idąc ulicą nie oddał 
honoru wojskowego spotkanemu lekarzowi woj­
skowemu. Zatrzymany przez niego i wezwany 
do wytłumaczenia się. odpowiedział, że nie za­
uwatyl rangi, gdyż z pod kołnierza gwiazdek 
nie było widać, a zresztą na rangach austry­
ackich się nie rozumi. 

- Jesteś pan durniem - rzeki na to 
lekarz. 

Gdy mu chorąży w podobny sposób odpo­
wied ; ial, leka:z dobył szabli i ciClI nią z całej 
siły bezbronnego inwalidę dwukrotnie w głowę 
i szyję. Ostrze prr.ecięło główne naczynia szyjne 
i tylko natychmiastowej i bardzo starannej opie­
ce najtęższych profesorów-lekarzy udało się ura· 
tować uciekające już tycie. 

Legiony polskie były naszą dumą narodową, 
to tei wieść o tym be!ltyalskim czynie wywołala 
w Krakowie niesłychane wzburzenie. Tłumy 
ludzi do póżnej nocy obh;:gały główny odwach 
wojskowy w rynku, gdzie ukrywał się austrya­
cki bohater, iądając pomsty. 

Dziennikom nie było wolno o tem nic pi­
sać. I lepie) mote się stało, bo tym austryackim 
siepaczem był Polak, asystent jednej 1. klinik 
na uniwersytecie jagiellońskim. 

Je1etibyśmy szukali psychicznej genezy tego 
czynu, to znaletlibyśmy. te był on wynikiem 
tej antypatyi, jaka isłniala między legionistami 
polskimi z jednej strony, a oficerami niemcami 
i niektórymi pseudo-polakami z druviej strony. 

Je!eli jednak takiego osobnika widzimy dzi­
siaj w polskim uniformie, to obojętnem okiem 
patrzeć na to nie możemy. Mamy na szczęście 
dosyć oficerów zdolnych i rycerskich, abyśmy 
potrzebowali zatrzymywać Ni~mców, Czechów, 
Żydów lub te jednosiki, które SWIl czarno'żółta 
duszę polakierowały na kolor amaranlowo·biały, 
aby pensYę uratowaĆ. 

Wlodlimien: ZagórSki. 

Jak to przed roczkiem bywało ... 
MiaJem sen straszny I Okropny I 
Zbrodniczy l Grzeszny l Fatalny I 

Śniłem, ie jestem Polakiem. 
Ja - Galilejczyk lojalny! 

Jak mogłem śnić coś takiego 
Ja? Powiatowy marszałek? 
Kiedym się ze snu obudził 

Dałbym był sobie sto pałek I 

I dotąd biedzę się jeszcze 
Rady nie mogąc dać sobie. 
- Ach przebacz wysoki rządzie! 
Jut nigdy tego nie zrobię! 

Pod rO&Wa9-:. 
Od jednego 1 obywa1eli otnymali~my 

nast~pul .. ce pismo 1 pro~b .. o 1Imieszczenie; 

Śniadecki powiedział w swej rozprawie : 
,,0 języku polskim": "Chcąc nauczyć ucho sło­
dyczy języka, trzeba słyszeć wieśniaków i wło­
ścian w bliskości Jarosławia, w Oalicyi mówią­
cych" (Tom IV.) Dziś możeby tego już nie po­
wiedział o naszym powiecie. Błędy gramatyczne 
spotykamy w ro~mowie coraz częściej, a takie 
zwroty lak "trzy koron" słyszeć mOżna nawet 
wśród studentów. 

Nic dziwnego. System nauki w naszych 
gimnazyach mamy tego rodzaju, ie trudno wy­
magać nawet większej znajomojci gramatyki 
polskiej. W gimnazyach więcej godzin poświęca 
się grece i łacinie, nii najwainiejszemu językowi 
ojczystemu. Dotychczas wypada w klasach l-VIII 
na 26 godzin języka wykładowego 46 łaciny. 
28 greki, 33 niemieckiego! (A więc najmniei 

ObrDńca w sprawach wojskowych karn.(h i adwokat krajewy 
Dr. ZBIGNIEW HREHOROWICZ 
:: JIIr .... w, uL Koleje .. CSlowllCklego, Nr. 13. .. .. 
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godzin na język polski). Wyjątków greckich, 
owych przysłowiowych w języku studenckim 
"pigułeczek· kuje się calemi stronami na pamil;:ć, 
dostaje się drugą klasę za nieznajomość choćby 
jednej formy klasycznet~ liczy si~ - bez prze­
sady powied zieć moina - przecinki u autorów 
greckich (zwłaszcza Homera, a z prozalków 
w mowach Demostenesa), a autorami polskimi. 
gramatyką p ol ską zajmuje się pobieżni e. 

Od lat paru lltywa się w niiszych klasach 
gimnaz. gramatyki Konarskiego a wię c lej, któ­
rej uczą się w szkołach ludowych. Z gramatyki 
Małeckiego zaś zaledwie kilka rozdziałów się 
bierze, bo na resztę albo niema czasu, albo są 

ja kieś inne przeszkody. 
Uczeń w gimnazyum prawie każdy wyli czy 

z gramatyki łać , na pamięć rodzaje całego sze· 
regu figur poetyckich i tropów (to jeszcze przy­
da się i dla języka pol.), powi e na pamięć pra~ 

widia wierszowania, prozodyi w poel,yi kJ asyw 
cznei. a le rzadko który nąpisać potrafi wzÓr 
budowy wierszą polskiego, pra wideł poetyckich 
i t. p. w języku polskim. Gramatykę grecką i ła­
cińską, ą wi ęc języków n i eiyjący ch wyczerpuje 
się wszędzie w zupełności . polskę tylko pobie. 
żnie, a nieraz wcale s ię jej nie bierze, 

Co do literatury polskiej, to znaną jest jut 
rzeczą, że piśmiennictwa najnowszego wca le się 
nie wykła da , co na jwyżej w najogól niejszych 
za rysach, Tylu aułarów, żyjących wJlałach oslal· 
nich, a więc w czasie, który nas naj ba rdziej 
zajmuje i ob ch odzić powinien, tyle t arć Wera· 
ckich i prądów lIowoczesn~'ch zostGl je z brak u 
czasu pom i niętych. 

Smutne t ą, ale prawdziwe, Dlatego światli 
pedagogowie, których na szczęście nie brak, 
powinni dążyć, aby już w najkrótszym czasie 
zaradzono tej bolączce, aby pomnożono ilość 
godzin język a wykładowego. aby .vprowadzollo 
systematyczną naukę gramatyki polskiej itrakto· 
wano ją przynajmniej tak. jak się traktuje naul<ę 

gramatyki klasycznej. 

Podpisujcie pierwszą 

poiska 

Dziś uwolnieni jesteśmy od op ieki stolicy 
wiedeńskiej i niemieckich pedagogów. dz iś cza$ 
najwyższy. byśmy urządzili się tak, jak nam 
się podoba. a jak jest dla nas najlepiej. Musimy 
pamiętać, że nauka języka ojczysłegu jest naj­
ważniejszą; my, cośmy tyle lat jęczeli w niewoli 
wiemy najlepiei. cośmy winni swej mowie, Dla­
tego dołóżmy · starań. aby prawdą było, co śpie­
wamy w pieśni : "Nie damy pogrześć mowy!" 

A. N. 

HEIUłOLOGIA. 

t 
JAN KANTY ROLA WOLSKI 

s/ucblCl IV. r. ~ra'J podporucznik S pułku u/udw pDls~ic_ 

ur. w Hawłowicach w r. 1893 po d ł ugic h 
a cięZk i ch cierpi eniac h zaopat rzony św. Sa­
kramentami zm<lI ł we wtorek dn i:t 28 sty· 
cznia !91 9 w~J arosławiu z. ran odniesionyc h 

w obronie ojczyzny pod Niemirowem. 
Exportacya zwłok Odbędlie się w Jarosiawiu we 
czwartek drlla 30 ~tycznia 1919 o gOd7. . I I rano ze 
szpitala wojskowego nSucha ". Pogrzeb odbędzie si~ 
w Pruchniku w p iątek duta 3 1 styclnia 1919 o godz. 

10 rano na cmentarz tam tejszy. 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
odbędlie się 'Ił Jarosławiu 'Ił poniedzialek dnia 3 
lutego o g odz. 9~ft rano w kośc i ele 0 0. Reformatów. L Jarosław, 29. s tycznia 1919. • 

Odpowiedzi Redakcyi. 

A. N. Dzi ękujemy. Prosimy o dalszą p<lmi ęć. 
P. S. jarosław. Spraw ą tą zajmowa!iśnlY si,= 

w poprzednim numerze. 
Piolr /(olułak, t uru wiczki . .. Głos J ar. " l1Iote 

pan nabyć w Przeworsku w firmie F. An Cl sz­
kicwicZ3. 

Pożyczkę państWOWi) ! 
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Kronika miesiączna. 
(Aula. - Pod znakiem wyborÓw. - Dlacz.ego nie gloso. 
w~lem. - Przyjaz.d Wilsona do JarosławIa. Misya 

Amerykańska. - Jaseł ka.) 

W miesiącu ubiegłym mieliśmy i lala i zim~: 
prawdziwie po galicyjsku. Natura u nas n ie 
zważa na żadne kalendarze, na żadne obliczenia 
astronomiczne i prawa fizyczne. Postępuje sobie 
jak jej si~ tylko podoba, kaprysi jak panna. b~· 
dąc lak jak ona zmienn a. 

Z poczijtku mieliśmy śnieżyc~. Jaki lak! 
kandydat na posla wybierając się na wieś celem 
agitacyi, kazał wymościć na ranO sanie. Lecz 
jakież było jego ździwienie, gdy nazajutrz budzi 
się. a tu d')s!cz leje, j"k z cebra - a ulice 
'JlfzedSlawiają się jak wezbrane potoki: 

Za parę dni znów inny obrazek : Słońce 

OSlIsz}'ło bajury uliczne, powstała tylko uliczna 
ciapo, lepka jak szewski klajster, lub - chleb 
wojenny. 

Przezorni Obywatele silniej przywiązywali 
sy"e chodaki i szłapaki, z obawy, aby je na uli· 
cach, podobnych do plastrów na muchy, nie 
pogubić. W ostatnich dniac h stycznia zima przy~ 
pomniała sobie swoje prawa i nasta ł taki mróz . 
te zamarzł a woda w stawach i głowach ludzkich. 

Styczeń minął pod znakiem wyborów. Nasz 
o lm:g miał prawo wybrać sześciu posłów. Sj.lra~ 
wowanie godności poselskiej, to rzecz trudna 
i nadzwyczajnej wagi·; 10 też obawialiśmy się, 

czy w okręgu nas7.}m zn"j,jz:cmy aż sześć la · 
kich tęgich ~ łów. I-;tórym byśmy mogli losy 
s .... e ..,owierzyc. Ale (lbawy okazały się płon ne: 

bo (10) ku radości naS l ej znalazło si~ tak ich 
mężów . klórl.y uczuli si;: godnymi i zdolnymi 
do lego wai.ł;cgo posłannictwa 31. dwa tuziny; 
radość wrę..: wstąpiła w nasz~ serca i 7. otuchą 

p:ltrzy l iśmy w pr7yszłość. 
I{andydatów w!'zyslkic h podz ie l ić mogliśmy 

na dwie iI.:,tegorye. Jed ni, 10 kan dydaci właściwi, 

którzy mieli sza nse i nad zieję przejścia, drud zy, 
to kandydac i od parady, czy li t. zw. honorowi, 
candldati pro paradom drucovati, to znacz.y tacy, 
którzy kandydowali tylk o d latego. aby mieć ten 
honor, że ic h nal. wiska h)"ły drukowane i publ i· 

czn;e ~yst:lwione i na nie zwracały się oczy ca· 
lego powiatu, ba nawet całej Polski . Bo taki 
n. p. pan Z lub Y będąc na szarym końcu swej 
listy z góry mógł wiedzieć , że wybranym nie 
zostanie. 

Co do tych wyborów. to zabiły mi One tę,· 
giego ćwioka do głowy. Bo jako obywatelowi 
wypadało mi oddać swój głos na jedną z list, 
ale kiedy zacząłem przeglądać te zacne nazwi· 
sk&, okazało się, że i lo pac hnie i lo nęci. Ostałe· 

czni ~ wyszukałem jedno nazwisko, które najbar­
dziej mi przypadło do guslu . a mianowicie jednego 
byłego posła austr., o którym słyszałem. że ma 
lepkie palce - nieraz to i owo zwędził - a 
sztukę tę podziwiano w parlamencie wiedeńskim. 
Ten Oli zaimponował więc najbardziej, jako naj. 
sprylniejs2.y i temu posianowiłem oddać swój 
głos, lem u powierzyć swe losy. Ale w d rodze 
do loklllu wyborczego zmieniłem swoje zdanie. 
Bo oto jakiś mój przyjaciel i dobry znajomy -
chociaż go nie znałem - spotkawszy mnie, 
poradził mi, ol tak z życzliwości, abym głoso­

wał na l isIę Nr. 5, wyliczając wszystkie kOf7.yści 

tego poslę,pku: - Podzie limy, powiada, wszyst­
kie własności, a ziemię za tanie pieniądze roz­
damy bez· i małorolnym. Dobroć jt'go serca 
była lak w ielką, że dał mi nawet gotową kartkę, 

z wydrukowaną piątką. Podziękowałem mu i sze­
dłem dalej, ciesząc się , że przecież doczeka m 
się lepszych czasów, gdy kiedyś swój k aw "łe K 
ziemi posiąd~. 

Ale po chwili znowu spotkałem grupę roz~ 

mawi:ljących towarzyszy. Przysł uchałem się ic h 
r0701uwie i dowiedziałem się, nowej rzeczy. Oto 
cierwoni posłowie będą równ ież dawali ziemię, 
ale całk i em darmo. Poniewat ja "Zwykle jeste m 
goły jak święty tureck i, pomyślałem sobie , że 

tu dla mnie otwiera s i ę, interes najleps.ty. Zni· 
szczyłem więc poprzednie karty i zaopatrzyłem 

się w kart ę, z Nr. 2. Po drodze jednakie spot· 
k <l łcm jeszcze tylu przyjaciół - a kaidy ta k 
przeko nywująco mi dowod ził, że jego pa rtya 
jest najlepsza, że wkońru, kiedy dobilem do 
J&kalu wyborcugo. nie wiedzia łem, komu głos 
mam oddać. Przyszedłem więc do przekonania, 
że naj lepiej zrob i ę, gdy wogóle wstrzymam si~ 

Orl Kłosowan ia - ..... tedy wszyst kic h zadowale. 
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W styczniu był spodziewany przyjazd Wil· 
sona do Jarosławia, a to na skutek zaproszenia 
go przez jednego z tutejszych uczonych. Zape­
wne ktoś zapyta, skąd ta komitywa między ja­
rosławskim pedagogiem, a wielkim amerykań­
skim władcą - ale jeżeli krakowski Federowicz 
mógł zaprosić Wilsona nad Wisłę, myśląc sobie: 
Ja jestem prezydentem i on prezydentem, więc 
koledzy, - z równą zatem słusznOścią mógł 
pomyślec sobie nasz uczony: Ja jestem profe­
sorem i on profesorem. 

Na razie Wilson, jak wiadomo, nie przybył 
do Jarosławia, ale przyjechała, a raczej przeje­
chała przez Jarosław misya państw koalicyi. 

Na powilanie jej wyszła polowa Jarosławia 
pod wodzą co najmądrzejszych głów. Daremnie 
oczekiwano przez par~ godzin gości zamorskich, 
ai dopiero kolo piątej nadjechał jakiś podejrzany 
pociąg. Z piersi wszystkich obecnych rozległ 

si~ okrzyk: Vive L' Ameriquel Vive la Francel 
a jeden z dygnitarzy obtarł nos chusteczką 

ł chrz"knąl trzykrotnie, przygotowując si~ do 
rozpocz~cia mowy po francusku. Pociąg zatrzy· 
mai si~, a z I. klasy wyszedł wśród okrzyków ... 
rabin z Sasowa, cudotw6rca. Wi~c publika po­
znawszy pomylk~ umilkła, a nawet cz~śt roze­
szła si~ do domów. 

Nast~pnym pociągiem )Jrzyjechała misya, 
ale generał Berthelemy um~czony ciąglemi owa­
cyami kazal spuścić firanki i patrzył z ciekawo­
ścią przez szparę· 

Jak powiedziałem, na powitanie zacnych 
gości wyszła tylko jedna połowa Jarosławia, 

druga zaś połowa była właśnie na jasełkach, 
urządzonych przez grono amatorskich artystek 
naszego grodu Leliwit6w. 

Ruchliwe dziewuszki szkoły wydziałowej 
obratając sit:: za artykuł seminarzystki "Cioci", 
która o wydzialowistkach wyraziła si~ z prze­
kąsem, postanowiły pokazać, że mogą być g6rą. 
W tej myśli urządziły "Jasełka", łącząc uti/t 
cum dułct - bo jasełka przyniosły tet pożytek 
(spora suma przybyła dl, rannych hobaterów.) 

Słowo prc;dko stało siC; ciałem i ju1 22 sty· 
cznia zdumione pubticum ujrzało nadobae ~. 
,lki na scenie jaro~iej. 

Muzyka zagrała uwertur~ i kurtyna lwolna 
majestatyczno-posuwiście podniosła się w g6r(, 
odslaniając grupę rozśpiewanych aniołk6w i anio-­
leczków. Śpiew ten posłyszał maleńki pasterz 
(nie razilaby niegramatyczność: maleńka pa· 
sterz) i zaintrygowany tern zabrał sit:: do budze­
nia towarzyszy, ale napr6źno. Podobnie komen­
dant warty, gdy nadejdzie pora ::miany poste­
runków, dobudzić się nie mote utrudzonych 
żołnierzy. Wylrwały pasterzyna zdołał wreszcie 
szturchańcami kilku na nogi postawić, tylko z tym 
śpiochem badoszem trudno dojść do ładu -
pewno popił sobie trochę przed spaniem. Ale 
potężny "kuks" i jego do przytomności przypro­
wadził i to tak dalece nawet, te odrazu siC; zo& 
ryentował, co właściwie na świecie si~ dzieje. 
I jut po chwili widzimy go, jak z tłusI" kokoszką 
w n,ku niby wódz prowadzi pasterzy tam, gdzie 
gwiazda ich wiodła. 

A propos kury i kaczki, to te były ździwio~ 
ne, dlaczego im właściwie spać nie dają. Oto 
co opowiadała później kaczka swoim z.najomym: 

- Kwa, kwa, moje drogie, jakiś chłop za­
brał mi~ p6źnym wifczorem i wsadził do kosza. 
Myśl~ sobie: oho, ostatnia moja godzina, jut 
idę pod nót, ale nic, panie dobrodzieju - ja 
tam nie dzisiejsza i wojn~ austryackl\ pami~tam: 
chcieli mnie potreć moskale, chcieli utłuc ma­
dziary, mieli na mnie apetyt pepiczki Czechy, 
a przez to mi nic nie było - nie boję się i Po­
laków, panie dobrodzieju. Ot6ź, kwa, kwa, po­
nieśli mnie do jakiegoś pałacu, ' tam siedziało 

pełno państwa rOzmaitego i oto wszystkie oczy 
się na mnie zwróciły - na kurę to już trochę 
ze śmiechem patrzano, bo zawźdy, co kaczka, 
to nie kura. Pomyślcie sobie, ta kokosz.ka glu­
pioszka narobiła krzyku, jakby jej pod ogonem 
kto papryką smarował. A potem chwaliła się 

jeszcze przed swoim kogutem, że jej państwo 
brawo biło, chociat kaidy wie, te (e oklaski do 
mnie należały. 

Tak opowiadała kaczka, aJe wróćmy rio pa· 
sterzy, którzy zaszli z darami pod żłóbek Jez.tl. 
sowy. Przywitał Jch maJeńki... ze starości św. 
Józef z lilijkIl w rc;ku, uśmiecbajllcy si, co 
chwilC;. Po nich zjawili siC trzej królowie oraz. 
tłSIyslkie stany Polski. 
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Ostatni akt widziałem tylko przez dziurkę, 

od klucza, bo odbył sit: już za kulisami. Przy 
pomocy konewki wody, mydła, szczotek i pudru 
pIłsterze wąsaci i królowie brodaci przedzie­
rzgnęli się napowr6t w nadobne, ruch liwe dzie­
wuszki. 

To i owo. 
Pierwszy numer .. Głosu Jarosławskiego" roz· 

szedł się tak szybko, że już nazajutrz musie liśmy 
sporządzić drugi nakład, który również zoslał 
do ostatniego egzemplarza rO.lsprzedany. J est 
to dowodem, jak pólrzebnem jest pudobne pi­
smo w naszem m i eście. 

ZmarlI. W szpita lu wojskowym "Sucha" 
zmarł J an Rola Wolski, słuchacz praw, podpo­
rucznik 6 p. ułanów polskich, z ran odniesio­
nych pod Niemirowem. Zmarły był synem wła­
ściciela dób r z Hawłowic i cieszył si~ ogplną 
sympatyą. Cleść pami~ci bohatera I 

Ś. p. Stanisław Herman, rządca dóbr we 
Wierz bn ej, zmarł przeżywszy lat 48. 

Ś. p. Marceli Sulima Św iechowski, właści­
ciel apteki, obywatel i długoletni burmistrz m. 
Radymna zmarł, przeżywszy lat 79. 

Jasełka, urządzone pnez uczenice szkoły 

wydz. żeńskiej , cieszyły się wielkie m powodze­
niem. Jasełka. po~wtórz()no trzyk rotnie przy za­
wsze wypełn ionej sali. Dochód przeznaczony 
był na rannych obrońców Lwowa. 

Opera krakowska w swojem tournee po Oa­
licy!. zjedzie równiei: do naszegO miasta i da 
jedno przedstawienie. 

W kinach tutejszych panuje w świ~ta przy 
kasach wielki ścisk. Ludzie tło czą ai~ do okien· 
ka z ubu stron i wypychają wzajemnie. A prze­
c ież temu łatwo i niewielkim kosztem można 

zaradzić przez ustawienie baryery, ch oćby dre­
wnianej, aby jedną sironą si ~ wchodziio, drugą 

wychodziło. 

Wyzysk na kolei. Publiczność skarzy się na 
-wyzysk, panujlłcy w kolejowym składzie paku n­
lków. Pewien urzędnik, który w przejeidzie ze 
ILwowa zatrzymał się na kilka godzin w Jaro-

sław iu, o godz. 11 w nocy dał do przechowania 
torb~ podróżną. Gdy po północy odebrał swą 

własność, policzono mu za dwa dni (I) 2 korony. 
t. j. po koronie za kaidy dzień. W całym kraju 
za przechowanie pakunków jest taksa 20 halerzy 
za dob~, tylko w Jarosławiu nakłada się do­
wolnie paskarskie ceny. 

Prete nsye gminy m. Jarosławia do b. rz,du 
ausłryackiego. Na skutek wezwania K. R. obli­
czono pretensye gminy miasta Jarosławia do 
byłego rządu austryackiego. Pretensye te z po­
wodu spalenia, zniszczenia, obrabowania bu­
dyn}(ów j t. p. wynoszą 3 miliony 649 tysięcy 

146 koron 41 halerzy. 

Wiec protestujący przeciw zdradzieckiemu 
napadowi Czechów na polski Śląsk odbył si~ 
w niedzjel~ 2 b. m. w sali Sokoła. Wiec zwo­
łany zoslał po porozumieniu sit: wszystkich par­
tyi politycznych. Po zagajeniu wiecu przez prof. 

I Wandasia wybrano prezydyum złOżOne z pp. 
Chrzanowskiego, Romańowicza, Lańcuckiego 
i Wyspiańskiego. Prał. Romanowicz w dłuższym 
referacie zbijał pretensye Czechów do Śląska. 
Przemawiali nadto: prezes Chn:anowslci, prof. 
Wyspiański, oraz posłowie Lańcucki i Chudy. 
Wiec uchwalił rezolucyę domagającą si~ repre­
syi wobec Czechów, zamieszkujących polSkie 
ziemie, oraz żądającą poboru WOjskowego do 
35 r. iycia, celem odparcia najeidźców. 

Aresztowania. W Jarosławiu aresztowano 
kilku majętniejszych obywateli pochodzenia CLe 
skiego. Uwięzionych puszczono jut na wolność. 

Posłowie tutejszego okr~gu wyjeżdżają w tych 
dniach do Warszawy. Posłom wr~czono już pro­
wizoryczne dyplomy t. zw. "uwierzytelnienia" . 
Właściwe legi tymacye poselskie otrzymają do­
piero w Warszawie. Otwarcie Sejmu nastąpi 
9 b. m. Redakcya "Głosu Jarosławskiego" ma 
przyrzeczone sprawozdania z ważniejszych obrad 
sejmowych 7.WłaSIcza w sprawach dotycząCyCh 

naszego grodu oraz dokładne sprawozdania 
z przemówień naszych posłów. 

Brak mi,sa. Publiczność skarzy się , że bar­
dzo cz~sło nie moie nabyć mi~sa wołowego, 
gdyl rzetnicy tłumaczą si!;, te mają jedynie 
mil;so "kosurne" . 
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Strzelanina. Codziennie kolo godziny ósmej 
wieczorem daje się słyszeć wystrzał z karabinu 
pochodzący z którejś z bocznych ulic Kraszew­
skiego. Jest to karygodne marnowanie amunicyi, 
której brak możemy wkrótce dotkliwie odczuć. . , 

Jarosławskiemu 

Krezusowi. 
Głupi Krezusie! Gdybyś w Jarosławiu sied ział 
Nigdy by s ię o tobie był Lwów nie dowiedział. 
Ale zwabiły cię paskarski!: zyski 
I na manowCe pchnął cię instynkt niski. 
Od biednych Lwowian, co choć giną z głodu. 
Mężnie nas bronią przed nawałą wschodu 
Chciałeś brać setki za chudy pośladek I 
Mięso ci wzięli i dosiałeś w • • •. 

P. T . Kupc6w mających zamiar insero­
wać si~ w naszem piśmie, upraszamy o nadesła­
nie ogłoszeń do numeru marcowego najpóźniej 
do 28. lutego do administracyi lub biura dzien­
ników J. Soszyóskiej przy ul. Grunwaldzkiej. 

Cena za zwykle ogłoszenie l K. za wiersz 
petitowy lub jego miejsce. 

Nowo otwarta, z komfortem urządzona 

CUKIERNIA 
Wacława Lehkiego 

w lokalu przy ulicy Słowackiego (Kole· 
jowa) L. 3. 

poleca przewyborne ciastka wszelkiego rodzaju 
doskonałą kawę, herbatę, czekoladę i t. d. 

C.n~ umiarkowan.. U.ługa Ikrzelna. 

I teraz za te paskarskie ekscesy 
Musisz przykładać maści e i kompresy. 
Więc niechaj owo zaslu żone lanie 
Tobie nauką na przyszłość się s lani~. 

Pocót ci jec hać a1 w dalek ie slrony. 
Skoro Jarosław - to gród wymarzony 
Bo choć paskarze są wsz~dzie na świecie 

Lecz im najlepiej jest w naszym ,powiecie. 

Humor. 
tOlla masarza (do męża, który wr6c!ł wła· 

śnie z paskarskiej podróży). - No ile wziąłe ś 
za ten pośladek? 

Mqż (płaczliwiej: Oj, wziąłem dwadzieścia 
pięć ... 

tona: Tak mało ? 
Mqż (z irytacyą): Żebyś pękła! Te dwadzie· 

ścia pi~ć będę długo pamiętał. 

DRUKARNIA' 
ANTONIEGO KWIUALI 

W JAAOSl.AWIU 
UL. GRODZKA 11. 

wykonuje wszekie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące, jako to: dzieła, broszury, odezwy, 
afisze, druki urzędowe, zaproszenia ślubne, 

bUety wizytowe i t. d. i t. d. 

Zgubl'ono dnia 22. stycznia złotą broszkę 
z turkusem w drodze z dWOrca 

kole jowego do poczty. U~zciwy znalazc:ł zechce 
podać Wiadomość pod adresem M. Kowalska 
Przemyśl, Sanowa I t. za w)nagrodze niem. 

Przy ulicy Słowackiego Nr. 9. (Kolejowa obok Ziarna) w Jarosławiu, otwarty zoslal 

pierwszorzędny katolicki ZAKLAD KRAWIECKI cywilny I wojsko ... y 
Wnelkie roboty i zamówienia w zakres kra" iechu wchodzllce, wykonywane będą 
POlecając sir; laskawym względom P. T. Pub1!czności, krdlimy si,. 

punktualnie, dokładnie i solidnie. 
z poważaniem 

JAN EKES I Ska. 
OdpowiedJialny redaktor: Adam Piwto .... kl (Pllkińlka 108). Z drukarni A. KwiuaU w Jlrottlwi •. 
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